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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E ST W O  P O L S K IE .

A fs
K ornm issja  rzą d o w a  sp ra w  w ew n ę trzn ych  i  p o lic j i .  —  
W sk u tek  re sk ry p tu . JW . m in is tra  stanu p rezy  du jące- 

Jo w R adzie adm inistracy jnej kró lestw a, z dnia 14 b. m. 
1829 r .  N r. 1(3495, w ynik łego  z odezwy JW . Radcy ta j­
nego barona de M ohrcnhcim  z dnia 24 listopada (6 g ru ­
dnia) 1829 r . podaje do wiadomości p u b lic zn e j, iż N a­
czelny  p rezes W . xigstwa Poznańskiego z powodu p an u ­
jącej na bydło  z a ra z y , zakazał wprowadzania do tegoż 
xieslw a b y d ła  ro g a te g o , owiec i trzody  ch lew nej, oraz 
w szelkich  artyku łów  zarazę przen ieść  m ogących. —  W 
W arszawie dn ia 31 g rudnia 1829 roku  —  M inister p re- 
zydu jący , T . M ostow ski. —  S ek re ta rz  je n e ra ln y , Aug. 
K a r sk i.

—  h p jjjtsś ia  w o jew ó d ztw a  M azow ieck iego .
W w y i f l H  rozporządzenia K om m issji rządowej p rz y ­

chodów i skarbu  z dnia 14 , październ ika r .  b . N r. -j 
gruntującego się na d ek rec ie  Najjaśniejszego Pana w O- 
dessic pod d. 19 sie rpn ia  182S" r . zapadłego ; podaje 
do publicznej w iadom ości: iż w biórze K om m issji
wojewódzkiej p rzy  u licy  P rzejazd  w domu rządowym  
N r. 64(3, na pierw szem  p ię trze  w sali sessjonalnej, odby­
wać się będzie publiczna licy tacja na sprzedaż dóbr rzą ­
dowych Opatowice, w ekonom ji Radziejewo, obwodzie K u­
jaw skim  położonych, a sk ładających  się z folwarku i wsi 
Opatowice.

( j  Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej groszy i\-

L icytacja zaczynać się będzie od sum m y z łp . 27rńL8 
gr. 2 w sreb rze , albo w listach  zastawnych ko lo ru  b ia łe ­
go w nom inalnej w artości.

Oprócz postąpionej na licytacji sum m y, obowiązany 
będzie p lus - lic y ta n t skarbow i opłacać w dwóch ratach  
z łp . 1 3 1 1 .g r . 26 kanonu rocznego, z w olnością sp ła ce ­
nia takowego m onetą brzęczącą.

Oprócz podatków i ciężarów do tych  dóbr przyw iąza­
nych , opłacać się także będzie nowo-ustanowiońy podatek  
ofiary w ilości Z łp  268 gr. 3.

.Nadto przejm ie p lus licy tan t pożyczkę od T ow arzy­
stwa kredytow ego ziem skiego w sum m ie z łp . 16,100 za- 
ciągnioną, od k tó re j p rzez następne 24 lata w nosić b ę ­
dzie do kassy  tegoż tow arzystw a, praw em  sejm owem  z 
dnia 13 czerwca 1825 r . ustanow ioną op ła tę .

K ażdy p rzystępu jący  do licy ta ji, w inien złożyć vadjum  
z łp . 3267 gr. 21 w m onecie , l u b ’w lis tach  zastaw nych , 
a nadto u trzym ujący  sio p rzy  licy tacji obowiązany będzie 
zaraz złożyć d rugą podobnąz i lo s c , to je s t  z ip . 3267 
gr. 21. ; . .

T erm in  do licytacji p rzeznacza Kornm issja wojewódz­
ka na dzień 11 lutego roku  p rzysz łego  1830. —  L icy ta­
cja zaczynać się będzie od godziny 11 zrana. —  O wszy­
stk ich  innych  prócz pow yższych, w arunkach licy tacy jnych ,' 
każdy chęć k u p n a  m ający poweźmie wiadomość w biórze 
Kom m issji wojewódzkiej , gdzie naw’et w arunki k u p n a  
wraz z tabe llą  zrzódła in tra ty  wykazującą, na-  drzw iach 
p rzy  w ejściu do sali sessjonalnej, wywieszone będą.

W olno je s t każdem u chęć licytow ania mającem u , o 
stan ie obecnym  dóbr na gruncie przekonać s ię ,  w kto*



r y  m to Celu do miejscowego dzierżawcy zgłosić się nale- 
ż y . —  w Warszawie d. 7 g rudn is  1829 r .  —  Za radcę 
s ta n u .  Referendarz stanu kommissarz wdzki, K ozuchow - 
s k i .  .—  Sekr.  jene .  F ilip  ech i.
—- K om m issja województwa Mazowieckiego.

W  wykonaniu rozporządzenia kommissji rządowej p r z y ­
chodów i skarbu z d. 14 paźdz. r. b. N r o ' | ^ | | |  g ru n tu ­
jącego się na dekrecie Najjaśniejszego pana w Odessie pod 
d. 19 sierpnia 1828 r .  zapadłego , podaje do publicznej 
wiadomości: iż w biórze kommissji wdzkiej, p rzy  ulicy P rz e ­
jazd, w domu rządowym Nro 6 | 6 , na 1 p ię trze, w sali sc- 
sjonalnej, odbywać się cędzie publiczna licytacja na sp rze ­
daż dóbr rządowych Rokitki w ekonom ji Radziejewo w o- 
Łwodzie Kujawskim położonych, a składających sie z fol­
warku Rokitki.

Licytacja zaczynać się będzie od sum m y z łp .  7 ,212 w 
srebrze albo w listach zastawnych kolo.iu białego nom i­
nalnej wartość;.

Oprócz postąpionej na licytacji summy, ^bowiązany b ę ­
dzie pluslicytant skarbowi opłacać w dwóch ratach z łp .  360 
g r .  18 kanonu rocznego z wolnością spłacenia takowego 
m onetą  brzęczącą.

Oprócz podatków i ciężarów doJtych dóbr  przyw iąza­
nych oplacac się także będzie nowo ustanowiony podatek 
ofiary w ilości z łp .  80 gr.  4.

K ażdy  przys tępu jący  do licytacji, winien złożyć radium  
z łp .  721 gr.  6 w monecie s rebrnej kurs  w kraju  mającej 
lub  w listach zastawnych, a nadto u trzym ujący się p rzy  li­
cytacji, obowiązany będzie zaraz złożyć d rugą podobną i- 
lość to jest z łp .  721 gr .  6.

Co cię zaś tycze pożyczki z towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, dobra Rokitki od takowej są wyłączone.

T e rm in  do licytacji przeznacza koininissja Vrdzk.a na 
dzieii 11 lutego ro k u  p rzysz łego  1830. —  Licytacja za­
czynać się będzie od godziny 11 zrana.

O wśz ystk ich  innych prócz powyższych warunkach licy- 1 
tacyjnych, każdy chęe kupna mający poweźmie wiadomość 
w biórze kommissji wdzkiej, gdzie nawet w arunki kupna 
wraz z taoellą zrodla intraty wykazującą, na drzwiach p rzy  
wejściu do sali sessjonalnej wywieszone będą.

W olno  jest każdem u chęć licytowania m ającem u, o sta­
n ie  obecnym dobr ba gruncie przekonać sję, w którym to
celu do miejscowego dzierżawcy zgłosić się należy. __ W
Warszawie d. 12 grudnia 1S29 roku .  —  Radcą stanu p r e ­
zes. ił . Rcm bicliński, S ek re ta rz  jenera lny  Filipecki.

’ Obwieszczenie. —  Podsgdek cyw ilny p o w ia tu  K a z i­
m ir slięgo. —  Na m o c y w y ro k ó w  prawomocnych p rzedsię­
biorąc sprzedaż publiczną fabryki płó tna w mieście Opo­
l u ,  powuccie Kazirnirskira , województwie Lubelskiem , b ę ­
dącej pod firmą Ignacego N ejm arka i kompanji,  wszelkich 
■wyrobów, zapasów i utensyljów; zawiadamia puliczność, iż 
takowa na gruncie wymienionego miejsca, w pałacu odby- 
wąć sio zacznie w d. 13 stycznia roku  p rzysz łego  1830, 
ciągle dnia każdego zrana od godziny 8 i popo łudn iu ,  gdzie 
zr.nczny zapas płótna różnego gatunku białego i szarego 
czyli mebselonego, partjami i na sztuki, jakoteż len ,  p r z ę ­
dza w metkach i osnowie; niemniej warsztaty tkackie  z 
róznem i do tego narzędziami i sprzętami p o trze b n em i, 
ko łka  czyli, kołow rotk i do przędzenia, łóżka,  ta rc za n y ,  
stody, magiel za pomocą walcą koniem obracanego z okuciem 
i  łańcuchami; zb o ż e ,  siano, kartofle ,  konie, wozy, zapas

drzewa utartego , tndzież rozmaite sprzęty i narzędzia 
gospoda rsk ie ,  za gotowe zaraz p ie n ią d z e ,  sprzedawa­
ne będą .  —  Każdy więc nabycia chęć mający , w dniu  
i miejscu oznaczonćm , znajdować się raczy. —  W Kazi- 
inirzu dnia 23 grudnia 1829 roku. . 'Zaorski podsędek.

W iadom ości W arszaw skie.
— Nadesłane. Cnota n igdy  nadto chw aloną być nie może.' 
l a  myśl powoduje mnie do złożenia jeszcze cząstki hołdu 
należnego c ieniom  ś. p. re fe renda rza  stanu 'Domialskie<r0 k tó­
rego zw łoki w dn iu  onegdajszym liczny  orszak k rew n y ch  
przyjaciół i podw ładnych , złożył w miejscu wiecznego s d o -  

czytiku.Obrzęd ten tk l iw y  przestawiał widok,bo choć niofećlu- 
miew ał przepychem  i okazałością, ale św ie tn ia ł  zgromadzę- 
nieni czcicieli cnot nieboszczj'ka. P . J\iiniewshiw  niedługiej 
w praw dzie  ale czulej p rzem ow ie i p.M a c k ie w ic z  skreślili ry s  
zasług i-cuót jego. Umiał on łączyć po wage zw ierzchnika z ła­
godnością znamionującą ty lko  wyższe um ysły  i to właśnie sta­
now iło  głó w n y  przym iot pięknej jego duszy." W  życiu p u b l i -  
cznein niepospolitych zdolności sw oich dawał dow odyjzastę- 
pując nieraz d y rek to ra  jeneralnego dochodów niesta łych i za­
siadając w  radzie stanu. Zaw czesny  i n iespodziew any skon  
jego, zdaje się s tw ierdzać to m niemanie, jakoby przeznacze­
niem było, ażeby pob y t  najlepszych członków społeczności 
ludzkiej był najkró tszym  na tej ziemi. Jeżeli  a to li  życie 
nasze nie la tam i,a le  czynami szlachetnemi liczyć pow inn i­
śmy, p o m za lsk i żył dosyć długo i zostawił z siebie wzór 
w każdym względzie godny  naśladowania. J. N. J.
—  O n cg daj tedy rozpoczęła się znowu licytacja duplika t  
Puławskich. Zdaje się, ze tym razem nie by ło  tyle zapału  
co dawniej.  Być też może, iż dzieła wystawione na p rze -  
daż mniej b y ły  p o n ę tn e ;  n iektóre jednak wcale p ięknie 
poszły. Solskiego Jeometra polski zło . 120. Brościi Ari­
thmetics z łp .  15. Lubicnieckiego T hea trum  com eticunfz łp -  
131. Rzączyńskicgo historia naturalis z łp .  34. Marcina 
z Urzędowa Zielnik z łp .  701 gr.  5. Zielnik Syreniusza 
z łp .310. Willicbius de Salinis Gracovianis złp . 22. Pozawczo-

-raj posunięto przedaż do N ru .  2109. Zdaje się że na 
p rzysz łem  posiedzeniu, to jest:  we czwartek, oddział p o l­
ski dojdzie do końca. Zostaje bowiem tylko medycyn,i, 
gospodarstwo, sztuka wojenna i p o r tre ty ,  a z dzie ł  r z ń d k  
szych w tych oddziałach Sznebcrgiera ,de bona militum 
valetudine, 1564. Tegoż o zachowaniu zdrowia od po­
wietrza 1569. Oczka \przym io t albo choroba dw orska  
1581. Dicga Uffana ar lyllerja .  Siemionowicza ars magna 
arti lleriae po-łacin ie , po f rancuzku i po angielsku.
—  Towarzystwo kró l .  p rzy jac ió ł  n a u k ,  w ybra ło  na cz łon­
ka honorowego poetę n iemieckiego Gete , prawie je d n o ­
m y ś ln ie ,  bo ty lko  jedna  k re sk a  b y ła  wyborowi temu 
przeciwna.
—  Odlanie posągu K opern ika  uskuteczniono dnia 4  b. m. 
k tó re  powiodło się pom yślnie .
—  Ktoś z Polaków podał Anglikom m J ^ ^ C y  drewnia­
ne zgrabne tabak ie rk i  szkockie , polskim  przedm iotem  '  
przyozdobili. Widziano tu  je d n ę  na k tó re j  je s t  bardzo 
dobrze zrobiony w izerunek  W ładysława W arn eń czy k a ,
z rozciętym na głowie szyszakiem; u dołu  napis polski 
z d robną  o m y łk ą : W ładysław  III  k róe  polski.
—  Paw eł Józef Sckaffarik , w ydał w Rudzie jeszcze w ro ­
k u  zaprzeszłym  pismo pod t y t u ł e m : ZJeber die M b ku n ft  
der S law en  nach Lorenz Surow iecki, zajmujące 228 s tron  
in  8vo. Pismo to je s t  właściwie rozbiorem rozprawy Surowiec- 
k ie g o ,  czytanej w dniu  24 stycznia roku  1824 na publL



( 3 )

c z n ó m  p o s ie d z e n ia  
w r o c z n ik a c h  '.tegoż
później w y s z ła  o d d z ie ln ie  u Pijarów p o d  
d z e n ie  p o c z ą tk u  n a ro d ó w  Słowiańskich, 
k a  g aze ta  z in iesiąG a  z e s z łe g o  , r o z e b r a ła  
r ika  W te n  s p o s ó b ,  iż  r a z e m  i w z g lę d e m  S u ro w ie c k ie g o  
o b sz e rn ie  o b ja w iła  swe z d a n ie .
  Pierwszy tom najnowszego rom ansu Alex. Bronikow­
skiego, w języku  niemieckim, pod ty tu łem  P o lsk a  w X T 'I I  
w iek u  c z y li  J a n  I I I  i  d w ór jeg o  nadszedł do xięgarm 
Brzeziny.
  ( A .  n . )  Uwagi pana S. F .  nad  rozwiązaniem R esursy
starej kupieckie j w K u rjerze  polskim l i r .  33 zamieszczo­
n e ,  znaleźliśmy zupe łn ie  sprawiedliwe i ńa  czystej bezin- 
tcresscwności oparte . W edle naszego zdan ia ,  to jeszcze 
do nich dodać w y pada łoby , ze ja k  założyciele resu rśy  
w pałacu Mniszkowskim, przez  przywłaszczenie sobie wy­
łączne administracji towarzystwa, p raghą  zapewnić r e ­
gularną w ypłatę  p o ży c zk i , na kupno  i restaurację pa ła ­
cu zaciągnionej , tak tćż towarzystwo c a łe ,  ma prawo żą­
dać należytego zabezpieczenia majątku ,  na k tó ry  się sk ła ­
da , i wyrachowania sic z jego u ż y c ia ,  co m u wedle wszel­
k ie j  słuszności odinówionćm. być n ie może. Aby zdanie 
to sku tek  otrzymać mogło , n ie  wypadałoby p rzy s tę ­
pować do bezw arunkowego podpisania ustaw' resu rsy  w pa­
łacu  Mniszkowskim, do czego wszyscy cz łonkow ie ,  świe­
żo wezw'ani zostali.  Podpisywać bowiem u s ta w ę , której 
n ie  znamy, do k tórej u łożenia wcale nie należeliśm y, k tó ­
r a  naszemu przekonaniu  i interessowi ogólnemu towraizy- 
stwa , może być p rze c iw n ą ,  by łoby  to okrywać się śm ie­
sznością ,  i n ie mieć własnej woli. P .  B. E. S-. K. J.
—  N a d e s ła n e .  —  Kilka słów na a r ty k u ł  o Poznaniu i 
Gazecie Poznańskiej w Nrze 31 E u r j e r a  Polskiego um ie­
szczony.— K u rjc r  Polski umieściwszy w N rz e 3 1  wiadomość, 
z mętnego bardzo zrzódła czerpaną, o zawiązaniu się to­
warzystwa naukowego w Poznaniu, tak dalej mowi: ((Na­
turalnym  skutkiem  zawiązania się towarzystwa będzie wy­
dawanie czasowego pisma w języku polskim. Brak tako­
wego w Poznaniu zadziw ia ,  gdyż trudno  przyznać aby 
gazeta poznańska ,  wychodząca w języku  p o lsk im , liczyc 
się godnie mogła między pisma polskie. Nie ma ona 
żadnego przyjętego znamienia, Żadnego porządnego planu, 
a stylu tej gazety za polski uważać się nie godzi. Mo­
że ona ty lk c  nowiniarzoin służyć i zadość czynie tym co 
n ie  radzi sami czytać, pytają: Co ła m  p is ze  g a z e ta ? C zę­
stokroć nie można rozumieć co pisze. Wyrażenia jałowe 
z upodobaniem i tryumfem Umieszcza, jako to: C o d zien n ik  
s ie rd z i sin n a  g a ze tę  k tó ra  m u  w  boku s ie d z i i  z niego  
d rw in k u je .— P a n n a  S o n ta g  s p a s z o w a ła i g ło s  j e j  k a p s o - 
n ie je . —  P a n n ie  M a rs  zw ędzono  k le jn o ty . —  Rozwle­
k łość  tytułów jest do up rzyk rzen ia  i w b łą d  czytającego 
wprowadza, np. K ró l. B a w a r s k i  n a d zw y c za jn y  p o se ł p e ł ­
nom ocny M in is te r  i t. d. każdy na prędce rozumie że o 
kró lu  bawarskim mowa i t. d .»  — Na to odpowiadamy K ie  
rjerowi: Gazeta Poznańska wychodząca, od lat p rzeszło  t r z y ­
dziestu, jest  pism em jedynie doniesieniom politycznym po- 
święconem i co do treści swojej należy niezaprzeczenie do 
najlepszych pism polskich tego rodzaju (*). S ty l  jej w

(ł ) Co się tycze stylu i czystości języka polskiego , 
przyznać winniśmy, że zarzut Kur. Pol., jest słuszny. Gaze-

naw et w yra żeń , pod ług  Ku- 
numerach złośliwie wyszuka- 

nasi pisarze. Wyrazu np. p a - 
znaczeniu Minasowicz Wacław 

Knapski, Zabczyc, Grocho­
lę były  istotnie

i niewłaściwenu", czyż K u rje r  m ógł już  z tego 
wyrzec dobrem sumieniem tak surowy i straszny 

na starszą daleko od siebie siostrę. Dowodzi to je ­
go dzieciństwa jeszcze, równie jak  i niewiadomosć , ze 
wyrażenie: K ró l. B a w a rsk i  i t. d. j e s t  lechnicznetn w 
dyplomatyce. Daj mu Boże dożyć tak  d ług ich  lat j a k  
jego siostrze, Gazecie Poznańsk ie j ,  k tó rą  niefitościwie, 
zwyczajem dzieci, drasnął.  My m u ' te g o  z serca życzy­
my, ale m d łe  jego siły nie rokują  mu tak pięknego wie­
ku. Apropos panie K urje rze !  Zarzucasz gazecie poznań ­
skiej styl niepolski. u S m u tn e  m yśli i w rażen ie s p r a ­
w uje w id z ie ć . sterczące u ła m k i k o lu m n ;» albo: oA la
śm iech  b ierze p a tr z e ć ,  ja k c i  W łosi, n iby practiją.- 
i t. d . jestże to polski sposób mówienia? —  O byw atel 
X .  P oznańsk iego .

—  Dżiś zimna stopni 4 .

ROSSJA. —  Z  P etersburga  d n i a ł  (19J g ru d n ia .  —  
Najjaśniejszy P an  , przez vrzgłąd na sprawy osobiste y 

uwolnił  . jenera ła  kawalerji h r .  Ożarowskiego od zasiada­
nia w rządzącym senacie.

   D n ia  13 listopada rząd  Galicyjski zam yślił  ustano­
wić kwarantannę na granicy rossyjskiej,  pod Radziwiłło­
wem i HusiaŁynowem. Już są poczynione stosowne do 
tego rozporządzen ia , i n ie wpuszczają ani podróżnych  ani 
towarów przybywających z Rossji. W  dniu  16 rozpocznie 
się kwarantanna p od ług  zw ykłych  przepisów.

— P an  A chm atow  w ydal w tych  dniach w  P e te rsb u rg u ,  
pie rw szy  'oddział chronologicznego i jeograheznego a t la ­
su państwa Rossyjskiego, w układzie k tórego służyła m u 
za skazówkę i p rzewodnika historja Karamzyna. YY le k o -  
pornnej pamięci cesarz A l e x a n d e r ,  udzielił au to ro w i w spar­
cie pieniężne’ aby przyśpieszył w ydanie dzieła, które składać 

'się będzie z 9 1  k a r t . ’ P ierw sza  część obejmuie 36 k a r t  1 

kosztuje 6 0  rub li . '

FRANCJA. —  Z  P a ry ż a  d . 22 g ru d n ia .  —- Na okręcie 
parowym N a g e u r  posłano pilne depesze je n e ra ło w i 
Schneider  i admirałowi Rosamel do N a w a r y n u , z po ­
leceniem aby wojsko i okręty  francuz,kie na pok ładz ie  
których do Francji wraca, zwrócono. T e n  rozkaz za po- 
źno p rzyby ł,  wojsko fraucuzkie już o d p ły n ę ło ,  a tak z 
francuzkich okrętów tylko T r id e n t  i C onqueran t zmaplu­
ją  sic w Lewancie.—  Z Tulonu posłano do Lewantu oO,UUU 
fr. na brygu M a rso u in .

ta Pozn. nie ustępuje pod tym  względem  Kurjerowi L itew sk ie­
mu; a jakkolwiek dobre jest odwołanie się autora pow yższego ar­
tykułu dp powagi dawnych p isarzów , nie zm niejsza jednak u- 
chybienia.N iew szyscy z dawniejszych wystrzegali się wyrażeń gmin­
nych , nieużywanych , a najmniej W acław Potocki , który bez  
braku przelew ał na papier m yśli, w yrazy jakie mu p rzysz ły  do 
g łow y, lub do rym u potrzebne by ły . M nóztwo m iędzy niemi jesfc 
takich, które dzisiaj praw dziwem b y łyb y  zgorszeniem. (i5. R -)

Towarzystwa przyjacjó ł n a u k , k tó ra  
towarzystwu \zamieszczoną została 1 

t y t u ł e m : Sle- 
Halska Literac- 

pisrńo Schaffa-

ogólności dobry. Owych 
r je ra  ja ło w y c .i ,  w kilkuset 
nych, używali nieraz lepsi 
szow ać  używał w tern 
Potocki; wyrazu s ie rd z ić  .się, 
wski i t. d. i t. d. Ale gdyby też wyrażenia 
ja ło w e m i  
powodu 
sad
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—  M essager  umieszcza ciągle doniesienia z Tulonu z wia­
domościami ze Wschodu. —  «Nasze wojsko, (są. słowa t e ­
go dziennika) będzie wszystkie przywołane z Morei ,  wię­
ksza część okrętów zostaje rozbrojona,  a to wszystko w 
obec znacznej potęgi którą teraz Anglja rozwija.  Na 
VVschodzie mamy tylko dwa okręty.»
—  W Marsylji  odebrano listy z Malty dnia 18 listopada, 
k tóre  zapewniają,  źe frcgatt* angielska J z y s  k tó ra  była 
dnia 7 listopada w Wurla a dnia 14 w Eginie,  przywiozła 
tam wiadomość : żo pasza Smirneński j  dostał  od suł tana 
rozkaz,  aby ustąpiono e Aten oraz e Ncgrepontu i miej- 
eca te Grekom oddano.

—  G azette  zapewnił  że p r o t ok u ł  względem ostatniego 
urządzenia Grecji nie b y ł  jeszcze podpisany w czasie od ­
jazdu hr.  Matuszewica z Londynu ,  i dotąd jeszcze podp i­
sany nie jest.

— Słychac,  ze rząd nasz ma zamiar  puścić w an lrcp ryzę  
pocztę wozową.  Wielu bardzo deputowanych przybywa 
już do Paryża.

W Barcelonie odkryto lożę węglarską (carbonari) ,na czele 
k tórej  był  Ncapoli tanczyk niejaki  Galvez,  którego powie­
szono.  Innego Neapohiańczyka skazano na galery przez  
całe życie, a t rzech Francuzów na dwuletnie galery.

—  Dnia 15 b. m. odbyło się pod przewodnictwem h r. Cha- 
p t a l , zwyczajne posiedzenie pó ł roczne  towarzystwa 
Zachęcającego p rzemysł .  Zagai ł  je baron Degerando  od­
czytaniem zdania sprawy z postępów i czynności  towa­
rzystwa w ciągu 1829 roku.

— ■ W ie lu  bardzo właścicieli z Pontoisc ,  a między inne-  I 
mi  deputowany Karol Lameth,  przystąpdi  do paryzkiego 
towarzystwa przeciwko n ieprawnemu podatków wybiera­
niu.  —  Gazetę bul  o ńską fA n n o ta t e u r ,  zabrała policja 
za umieszczenie aktu stowarzyszenia depar tamentu Calais.
—  Admirał  baron MoJini, zszedł  z tego świata.

.■— Dnia 20 z. m.  wystąpi ł  na teatrze w Bastj-n (na wy­
spie Korsyce) ,  improwizator  Bindoci,  i mówił  bez p rz y ­
gotowania z wiclkiem upodobaniem obecnych,  wiersz na za­
dane mu tema: «Syn bohatera,  płaczący na grobie o j­
ca swojego. » Nazajut rz aresztowano go chociaż w im­
prowizacji  swojej ani słowa o Napoleonie nie powiedział  
i dopiero za stawieniem 7000 fr. kaucji uwolniony zo­
stał.

—. Znany  z pism swoich  dla młodzieży pan  B o u i l l y ,  n a ­
pisał  nowe dzieło p. t. P orlfeu ille  de la feunesse ou la v io -  
rale et l  histoire en&eignees p a r  des exem ples , obejmujące 
p iękny  zbiór znakomitych czynów i anegdot h is torycznych 
do nauki  młodzieży s łużących.  P ie r w s z e  pięć tomów któ­
r e  juz wyszły z d r u k u ,  mają następujące t y t u ł y :  Miłość 
ojczyzny.  Przemysł ,  Nauka,  Oryginalność , Odwaga boh a­
terska.  Każdy tomik (i8mo),  kosztuje 2 \ fr.  i jest  ozdo- 
Piony wize runkiem sławnego nieża.

^,anna Sontag była przed niedawnym czasem wszcze-  
gólncm niebezpieczeństwie.  Niejaki Szorcel  p r z y b y ł  do 
niej  z świadectwami znakomitych osób w celu ro b ie ­
nia jej popiersia zupe łn ie  nowym sposobem, k tó re  wiel­
bieni podobieństwem miało się zalecać, wykonanie tego 
zawisło na tern, że głowa do sofy przywiązana być mia­
ł a  ą masa % gipsu utworzona ;ze wszystkich jej stron

odciśnięta.  Panna Sontag widząc podpisy tylu osób
znakomitych na świadectwie sztukmistrza , poddała  się 
tćj ope rac j i ,  ale Szorcel  p rzylepi ł  tak mocno gips
do jej twarzy,  że odetchnąć nie mogą c , r ękoma  i noga­
mi bić zac zę ła , chcąc dać do poznania w j akim się sta­
nie znajduje.  Na co sz tukmist rz gdy wcale nie zważa, P .  
Sontag w konwulsyjnych poruszeniach uderza  z nienacka 
o stoi z filiżankami i obala go. Na ten hałas  p rzybie­
ga s łużący i miał  tyle przytomności  Że czem prędze j  od- 
sk roba ł  nożem gips na ustach będący i rozwiązał  g ł o ­
wę P. Sontag.  Sztukmist rz j ednakże zupe łnie  tem nic-
zmieszany,  zbierając ułamki  gipsu wciąż powtarzął :  «Patrz 
Pani!  j akie podobieństwo nosa, ustom tylkoinowy b r a k u ­
je,  wielka szkoda zes pani nie leżała spokojnie,  mia łbym 
był d rugą Sontag.» Skr ibe  z łego zdarzenia chce pisać 
Vaudeville p o d ty tu ł e m :  Panna. Śontag żywa i umarła.

P o strzeże n ia  s ta ty s ty czn e  n a d  zb ro d n ia r za m i tve 
F ra n c ji. Z tabel statystycznych ogłoszonych niedawno 
przez prefekta depar tamentu Sek w any ,  ( a  o k tórych już 
mówiliśmy),  pokazuje się że w roku 1826 na miljon miesz­
kańców liczono 824 osób obwinionych o zbrodn ie  i wystę­
pki wyższego rzędu;  z ł ych  297 uniewinniło s i ę ,  a 527 
osob warte  są wisieć. Wszakże ta liczba zbyt jest  mała,  
aby mia ła  dac wyobrażenie o demoralizacji F ra nc u z ów ; 
wiadomo bowiem że może t rzy razy tyle osób zasłużyło 
na ka rę ,  a potrafiło się ukryć przed okiem czujnem poli­
cji ; można więc śmiało podnieść j ą  do 2000 złodziejów 
zabójców, morderców,  fałszerzów i tym podobnych ludzi,  
nio licząc w to drobnych przestępców policyjnych, których 
na rok  bywa w Paryżu najmniej  po 10,000.  Zważmy te­
raz jakiego wieku byli ci 324 obwinieni o zbrodnie.

Od 35 roku  do 40 —  72 osób
do 16 r. 12 osób

Od 16 roku do 21— 1 75 —
_  21 --------- 25— 150 —
—, 25 --------- 3 0 — 179 —
_  30 --------- 3 5 — 101 —

40 --------- 4 5 — 54
45 --------- 5 0 — 33 —
5 0 ---------5.5 —  17 —
55 --------- 50  — 13 —

—  60 i dalej —  18 —

Ogół  obwinionych o zbrodnie 824.

Widać tedy że między 25 a 30 rokiem życia umys ł  
człowieka jest  naj skłonnie jszy do zbrodni , że przed 16 
zaledwie ta skłonność daje się postrzegać,  a po 60 znika 
prawie.  Każdy z nas wystawia sobie przeciwnie najwię­
kszych zbrodniarzów-w wieku zupełnie doj rza łym to jest 
od 40 do 50 roku .  Wszakże ta uwaga k tó rą powtarzamy 
idąc za zdaniem dzienników francuzkich jz gruntu jest 
fałszywa,  a przynajmniej  przeciwna zasadom rozsądne j  
statystyki.  Gdyby w każdej z jedenastu klass wieku lu dz ­
kiego,  k tó reśmy wyżej podali,  równa była ilość ludności,  
to jest  gdyby na mil jouie ludności równie by ło  90,981 
indiwiduów mających mnićj  j ak lat 16,  dalej od 16 do 2L 
roku ,  od 21 do 25 ro ku  i t. d. możnaby było to zdanie 
przyjąć,  ale że liczba ludzi zmniejsza się w stosunku licz­
by lat, że zbyt mało osób z tych co dożyły 25 roku do­
chodzi 60,  że człowiek w 30 do 60 roku  już pospolicie 
ma i umys ł  i los ustalony, co r zadko się zdarza w la­
tach młodszych , zwłaszcza gdzie wychowanie moralne 
ubogiego człowieka tak j e s t  zaniedbane,  jak we Fra nc j i ;  
tabella którąśmy podali j akkolwiek  zkądinąd ciekawa i mo­
gąca wieść do uwag gruntownych,  pie chcemy aby na to

gig przy-
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sip p r z yd a ł a  naszym czy te ln ikom , na co została  użyta  
p r zez  dz i ennik  o k tó r y m  mówil iśmy.;

Idź m y  t er az  dal ej. Na l iczbie 537 zb rodn i a r zom u k a ­
r a ny ch ,  33 tylko t a r gn ę ł o  się na osoby bl iźnich swoich,  
a 494  'na ich własność .  Czyli  na 16 n iep rzy j ac io ł ach  c z ł o ­
wieka ,  j eden targa się na jego Życie,  a 15 na własność .

Ca ła  l iczba 5 ‘27 u ka ra ny ch  jest  podz ie lona  w tabel lach 
p r e f e k t a  S e kw an y  na 21 rodzajów zb rodn i  l ub  w iększych  
wys tępków.  Z łodz i e i  jest 435;  z tych 1 iii k r a dz i eży  d o ­
mowych ,  a' 290  k r adz i eży  innych .  Osób  8 skazanych  za 
zabójs two,  S za mo rde r s two ;  czyli j ednych  i drugi ch  16.
W tej l iczbie,  6  zb rodn i  za  pomocą noża b y ło  u s k u t ec z ­
n ionych ,  7 za pomocą  sz ty l e iu ;  2  zaś j u ż  to rękami,-  j uz  
nożami  bez pomocy ża dnego  narzędz i a .

Wre szc i e  na j w ażn i e j s ze  pos t r zeż en i e  ude rzać  nas p o ­
winno,  ż e  na l iczbie 5 27 uk a ranych  zb rodni a r zy  b y ło  4^4  
mę żc zy zn ,  a ko b i e t  tylko 108.

N ID E R L A N D Y .  —  7, H agi d .  21 g ru d n ia .  —  W c z o r a j  
ukończo no  w d rug ie j  izbie dep u towanych  po cz l e rodz i en-  
nyeh rozp rawach ,  nar ady  wzg lędem p raw sk a r bow ych ,  k tó ­
ry ch  b r on i ł  m in is t e r  ska r bu  w obsze rne j  mowie .  P r z y s t ą ­
piono potem do g ło so wan ia ;  wy padek  b y ł  na s t ę pu j ąc y :  
1)  Dzies i ęc iol etni  bud że t  wyda tków p rzy j ę to  61 głosami  
przeciwko" 4 6 ;  2)  Dzies i ęc io l etn i  zaś budże t  dochodów zo ­
s t a ł  od rzucony  55  p rzec iwko  52 g łosom; '  3)  P r z y j ę t o  p r o ­
j ek t  prawa wzgl ędem u regulowania  d ł u g u  k ra jowego S3 
p rzec iwko  19 g ł o s o m ;  4 )  Równ ie  p r z e s ze d ł  bu dż e t  w y ­
d a t k ów  na rok  1 8 3 0 ,  54  g ło sami  p rzec iwko  3 5 ;  5)  B u ­
dżet  poborów na r o k  1830,  j ako  mający b e zp oś r e dn i  zwią­
zek z o d rz uc o ny m  dzies ięcioletnim b u dż e t e m ,  zos t a ł  w i- 
mieniu  k ró l a  cofnięty p r z ez  minis t ra  s k a r b u ;  6 )  P r o j e k t  
p rawa  wzgl ędem u m o r ze n i a  d łu g u  narodowego ,  p r ze z  wy­
znaczony do t ego  s y n d y k a t ,  p r z y j ę ł a  izba 103 g łosami  
p r zec iwko  4 .  —  Po t ak im w y p a d k u ,  we zwa ł  m in is t e r  p r e ­
zesa izby,  aby zachęc i ł  c z ło nk ów  do pozost an ia  j ak i ś  czas 
w s t o l i cy ,  gdyż spodzi ewać  się na leży , iż podczas p r z y ­
sz ł ego  pos i edzen ia ,  zos t anie  na de s ł ane  do izby  nowe p o ­
selstwo k ró l a ,  względem odrzuconego  budże tu  p oboro  w.
—  Donies i enia  z Batawji  dochodzą  na dn iu  S s i e rpn ia .  D 
9 l ipca porażony  zos t a ł  z znaczną s t ra tą  mocny  oddzia ł  
żo łn i e r z y  znanego  D i ep o -N eg o ro ,  a dnia 26 tegoż miesiąca 
pob i ł  p o d p u łk o w n ik  Sol l ewyns samego Nc go r o ,  k tó r y  zdo ­
ł a ł  za ledwie ujść losu swego najs tarszego syna i na s t ę ­
pcy  t r onu Adipat t i  Anom.  T e n  ostatni  dos t a ł  się do n i e ­
woli z żoną  i z c a łym o r s zak i em  znakomi t s zych  swych to­
wa rzyszów,  między  k tó r ym i  zna jduj e  się l i assan Mah mu d ,  
s t arszy syn su ł t ana  Samarangi .  Wielu naczelników oświad­
czy ło  pod l eg ło ść  wo jsku  na sz em u ,  k tó r e  zaję te  jes t  w tej 
chwi l i  os i ągu icni em znacznych  korzyśc i .  .
—  G a zette  des P a y s -B a s  umieśc i ł a  obsze rn y  a r t y k u ł ,  o- 
be j mu jący  s zczegó ły  ok ru tn eg o  obchodzeni a się z dziećmi 
pana  Z iu se r l i ng ,  r e k t o r a  domu  s i e ro t  w Gandawie.

T U R C J A .  —  S e m lin  16 g r u d n ia .  —  Wczora j  odczytano 
Ha t t i s ze r i f  su ł t ana  , dotyczący po łączeni a  6 obwodów z 
S e r w ią ,  lak  więc i l en  a r t y k u ł  t r ak ta tu  pokoj  u,  j ako  d o ­
p e ł n i o n y  uważać na leży .  X iąż e  Mi łosz  w y p ra w i ł  do f e ld­
m a r s z a ł k a  h r .  Dybicza  Z a b a ł ka ńs k i e go  pana Dawidowi -  
cza z o r s zak i em w posels twie,  w celu podz i ę ko wa n i a  j e ­
m u  i mo n a r sz e  j ego,  za wszystkie  na rodowi  s e rw sk i e mu  
wyświadczone  dobrodzi ej s twa .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  N o w y  sposób o d b y w a n ia  w ielk ich  ‘p o d r o ż y .  —  Dz ięki  
wynalazkowi p an o ra m ,  widz ie l iśmy na w ła s ne  oczy nie je­
dno miasto w k tó r e m  m o że  nigdy nie j e d e n  z nas  nie hę.  
dzie.  Podobn i eż  d io r am y  n i ezn an e  u nas,  zabawiają  m i e ­
szczan pa ryzk i ch  przenosząc  ich to po miastach odl eg łych ,  
to po górach Szwajcar j i  lub A m er y k i ,  a zawsze z t ak i em 
z ł u d z e n i e m ,  że ten k tó ry  w na tu r ze  widzia ł  wys tawiane  
tam okolice,  wy d z i wić sag nie może  duskona łośc i  s z tuk i .  
T e r a z  znowu p ło d ne  um y s ł y  W łoc hów  wyna l az ły  coś j e ­
szcze ważniejszego i ba rdz i e j  zd um iewa jącego .  Malars two 
i sz tuka użycia świa t ła  ogniowego,  da ły  im od k r y ć  sposób,  
za pomocą  k tór ego  nie wyjożdżaj ąc“ za rog a tk i ,  można  o d ­
być najodleglej sze podróże  po m o r z u ,  widzieć  co widzą  
żeglujący' ,  i j ak oni z awinąć  do por tu.  Pan  M a z z a r a  o.  
tw o r z y ł  n iedawno w P a r yż u  widowisko k t ó r e m u  d a ł  imie  
M u zeu m  kosm opolitycznego . Wystawia t e r az  pod róż  do 
miasta  A lexand r j i  w Egipci e,  Publ iczność  wchodzi na ga- 
l e r ją  w kształcie  o k rę t u  z jednej  s t rony  odk ry t ą ,  i w m i a ­
rę  im d łuże j  się p r zypa t r u j e ,  pos t rzega  coraz  nowe wido­
ki.  P od r óż  zaczyna s ię z Neapo lu ,  t am niby wsiadamy na 
o k rę t / i  p ł y n i e m y  p rze z  morze  Ś r ódz i e mn e .  Na sam p rzód  
wyspy  Capar i  i Proc ida  zwracają  naszą uwagę.  Nie m o ­
żna  widzieć za n iemi  samego  mias t a  Neapo lu  , bo je  za ­
s ł a n i a j ą ,  ale za to widać s zczy t  Wezuwjuszu .  Dalej  po ­
kazuj e  się d ruga  góra  wulkani czna  , S t rombo l i ,  ale j ą  w 
znaczne j  części  z as ł an i a  coś; pyt amy co to jes t?  O d p o w i a ­
da j ą  nam że to są t r ąb y  powie t r zne .  Wznosz ą  się ono od 
powier zchni  morza  aż-do c h m u r ,  i g rożą  ok rę t owi  za to ­
p i e n i e m ;  lecz- wys t r za ł  z działa r ozp ra sza  j e d n ę  t r ąbę  i 

■ wybawia nas z g rożącego n iebezp ieczeńs twa .  "Następnie  od ­
k rywa ją  się c za rodz i e j sk i e  b r zegi  Sycyl j i .  D d ć j  widzimy 
nieco s m u tn ą  wyspę Mal tę , i je j  po r t  up rz y j em n i a j ą cy  
t en  widok.  Artys ta  z d z i a ł a ł - r y s u n e k  n i ed ł ugo  po bi twie 
Nawaryńsk i e j  , k i edy  n iek tó r e  ok rę ty  angie l ski e  i ros sy j-  
sk i e  wylądowa ły  na tę wy spę  w' celu naprawieni-a swoich 
u szkodzeń .  Późn i e j  widzimy sarno morze  i n i ebo ,  d o p ó ­
ki nie zjawią się b r z eg i  wyspy  Rand ji  ; a tam widok za ­
chwycający gór ,  nag radza  nam sowicie tę chwilę o d p o c z y n ­
ku k t ó r ą  p r z ez  p r zyp us zc zen i e  m n i e m a m y  być czasem p o ­
t r ze b ny m  do przybyc ia  z Mal ty do Kand j i .  Wreszc i e  z n o ­
wu  nie  w idz imy b rzegów,  j e s t eśmy na p e ł n e m  m o r z u ,  d ł u ­
go p ł y n i e m y ,  aż p r zyb ęd z i emy  do A lexand r j i .  Z da l eka 
pokazu j e  się ląd,  coraz  ba rd z i e j  się powiększa,  coraz  w y ­
raźniej  widz iemy  b rzeg i  ; a tu ar tys ta  tak nas u łu dn a ,  że 
zdaje się iż n i epodobna  dok ł a dn i e j  widzieć tego w na tu r ze :  
j e s l t o  a r cy -d z i e ło  jego  sztuki .  P r zyb y l i śmy  wreszc i e  do 
A lexandr j i .  Wchodzimy  na dość wysoki  ba lkon ,  a tam j e ­
dn ym  r z u t e m  oka widzimy całe  miasto,  st .iry po r t ,  d z i s i e j ­
szy por t ,  for tyf ikacje k tó r e  go z dwóch s t ron otaczają;  w r e ­
szcie c a ł ą  obsze r ną  p ł a szczyzn ę  p i aszczys t ą na k tó r e j  stoi 
dawna  i dzis ie j sza A lexand r j a .  Na  tej  p ł a szczyźn i e  nie 
masz  żadnego  zn a k u  ży c i a ,  w z r o k  n i e  widzi  je j  k o ń c a ,  
t y lko tu i ówdzie  s t erczące  odwieczne zwal i ska ,  n igdz ie  ni 
d r zewa  ni t r a wy .  Ar tys ta  w y b r a ł  samo p o łu d n i e  na czas 
w  k tó r y m  og lądamy to miasto;  jes l to  chwila k i edy  ani d o ­
my ani ludzie snu jący  się po u l i cach nie mogą  rzucać  ża­
dnego c i en i a ,  gdyż s ł ońce  j e s t  p ro s to p ad ł e  nad nam i ;  t ym 
więc sposobem każdy  p r z e d m io t  oddzie lnie  w z u p e ł n e j  
swojej  ca łośc i  nam się p rzeds t awia .  T r u d n o  i n ny m  s p o ­
sobem dać tak d o k ł a d n e  w yob rażen i e  gorącego  k l ima tu  A-
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f r yk i ,  I owego świat ła s ł onecznego ,  k tó r e  n i ena tu r a ln ą  a 
j e dn a k o w ą  barwę  zdaje sig nadawać wszys tk i emu co j e s t  
na z iemi .  Widok ten w innej" godzinie dnia,  b y łb y  ł a t w i e j ­
szy  do oddania ,  ale na jwiększa  t rudność  oddać  go w p o ­
ł u d n i e ;  i w ł a śn i e  to powiększa  zalety wynalazku P.  Maz - 
zara  , a oraz malarza k tóry  tg -część dz ie ł a  w y k o n a ł  tak 
szczęśliwie:  tym malarzem jest m ł o d y  P.  I s abe y .

P rzyp a t r zy  wszy się ogólnemu widokowi miasta i j e go  
oko l i c ,  chciel ibyśmy widzieć n i ek tó r e  p r z y na jm n i e j  jego 
osobliwości.  I  w tej m i e r ze  s t ara  się nam dogodzić  a r t y ­
sta. Widz imy kąpiele K leop a t r y ,  pewien  rodzaj  g ro ty  po 
lewej  s t ronie  p o r t u ,  w znaczne j  j u z  części  z a l any p r z y -  
by  wającemi aź do niej ba łwanami  m o r sk i e m i .  Widz imy  
g rób  kochanki  A n to n i na ,  k u t y  w s k a l e , tu i owdzie  o- 
zdobiony  s zczą tkami  dawnej  a r ch i t ek tu ry .  P r z e w o d n ik  z 
zapaloną pochodni ą  w r ę k u  wprowadza  nas do tej c iemne j  
g roty,  t a k ,  ze  t r u dn o  na m  p r z yp om n ie ć  sobi e że to wszy.  
s tko z ł u d z e n i e  t y lko .

Gzęsc p r z edmio tów  k tó r e  p ł y n ą c  n iby  widzie l iśmy,  m a ­
ł o  w ymaga ł a  naszej  fatygi , bo niby na ok ręc i e  znajduj ąc  
s ię w j e d n e m  miejscu s t a l i śmy,  a o b ra zy  zwolna s n u ł y  
się p r ze d  n a m i ;  lecz gdy się skońc zy ł a  nasza po d ró ż ,  w y ­
s i adamy  na ląd,  i dz i emy  na b a lk o n ,  s chodz imy  z n i e g o ,  
zw iedzam y  osobliwości,  i powróciwszy  do domu  d łu g o  nie 
m o ż e m y  p rz y p o m n ie ć  sobie ż eśmy p rz ez  imag inac j ę  ty lko  
t a k  wielką pod roż  odbyli  i tak p i ę k n e  widziel i  r z eczy .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
K u r s  h is to r j i  n o w o ż y tn e j  p a n a  G uizo t  w P a ry ż u .

W  r o k u  p r z e s z ł y m  P.  Gu izo t  w y k ł a d a ł  dz i e j e  c y w i ­
lizacj i  f r ancuzk ie j  pod panowan iem dwóch p i e rwszych  dy- 
nast j i  , w tym zaś ma zamia r  mówić  o tychże  dzie j ach od 
końca  X  wieku ,  to jest  od wstąpienia  na t ron familji  Ka- 
pe tów .  Jes i to  p rawdz iwy  począ t ek  cywil izacj i .  Od owe­
go czasu jedność  na rodowa i po t i tyczna  ca łkowic ie  zn ika  
na z iemi  G a l l ó w ,  a Ceudalizm czyli  r o z c z ł o n k o w a n i e ,  że 
tak pow iem k ra ju  i n a r o d u ,  gó rę  b i e r ze .  Jak imŻe to 
sposobem dziść się moż e ,  iż począ t ek  cywilizacji  tam sie 
zawięzuj e  gdzie  znika i nawet  ś lady zdaje się po sobie  
zacierać wszelka s i ła  c e n t r a l n a?  T a k i e  sobie  ka żdy  uczy ­
n i  [ zapyt anie .  Oto jes t  ogólny ob raz  t ego r ocznego  k u r s u  
P . ^ Gu izo t ,  k tó r y  p os ł uż y  za od p ow ie d ź  na to.

Pod  s ł abą  i powie r zchowną  t y lko  jednością ,  jes t  u k r y ­
ta potężniejsza i p r awdziwsza ,  to j e s t  owa k tór a  wynika  z 
podobieństwa,  i ns ty tuc j i ,  ob yc za j ów , j ęzy kó w  i  myśl i .  P r zy  
końcu  dopiero X  wieku ta j edno ść  zaczyna się tworzyć .  
i U r o l  Wielki  ł ącząc  pod swoje  b e r ł o  tyle  k r a in  p r aw em 
zw y c i ę zcy , móg ł  tylko pozorne j  j edności  dać począ t ek ,  

raw a , j ę z y k i ,  p l em ion a ,  s ł o we m wszys tko tam jest  ró- 
noro  nc.  W XI wieku pomięszan i e  zaczyna się okazy ­

wać i f eu d ah zm  nad ca łym k ra j e m rozci ąga  swoje  r a m io ­
na.  ua  nowe j ę z y k i  r omański e  czyli  r o m a n t y c z n e ,  p ó ł ­
no cn y  , po ł ud n i owy  b io r ą  wtedy miejsce  ł a c iń sk i eg o  i 
n i emieck i ego .  Dążność  wszystkich e l emen tów sp o ł e c z e ń ­
stwa,  k u  jedności  wspólnej ,  staje sig powszechną  i to w ł a ­
śnie  zbawien i e  F r anc j i  p rzynos i ;  tą a nie i nną  d rogą  zmie -  
iza j ąc  ku  dal ek im a n i ewidz i a lnym celom,  wyprzedza  i n ­

ne  marody  w cywilizacji .  We Włoszech i N iemczech ,  - dz i c  
jedność  mora lna  u t w o r z y ł ,  s i g ,  nie by ło  pol i tycznej  j e d n o -  
soi; p r zec iwn ie  we F ran c j i ,  j e d na  i d ruga  uc ier ając  się z 
sobą,  r o z w in ę ł y  sig wspólni e.  J ł  *

Ep ok a  feudal iz inu t rwa od Hugona Kapeta  do F i l ipa  
Walezyusza;  ogarnia  t r zy  w ie k i :  XI  X I I  i X I I I .  Cha rak t e -

s t w o ’ d V T  ‘' T  i H '1'” 0 l u J u  * z w * e r z c h „ o ś c i  na m n ó -
s vo di  o b n y c h  n a r o d k p w  i k r ó l i k ó w .  Z j a w i ł a  sig , w z r o -

PanoWa«  l upa d ł a  pod  c io sem w ł a d z y  monar sze j  i 
p r e ro ga t yw  gm „ ,  ;  z n i k n ę ł a  gdy sig u tw or zy ł  na ró d ,  s t ra -

' P° 9S9 K y zwie rzchność  w j e d n y m  pu nkc i e  zos t ała  
sk o nc en t r ow an a .  W X I  wieku ani w ładzy  k r ó l e w S  
ani  gmin  niemasz ;  w X I V  ta władza  stoi na czele pań-  
l i zrnu* s W a d 4 ł  n a r ó d :  t u  w ^ c  j e s t  g ró b  f euda-

Od X  do X I V  wieku po l i tyczne wypadk i  maj ą  j edno  
i toz samo znamię;  wojny  w ew nę t r zn e :  za  Lu dwi ka  O t y ł e ­
g o ,  za r i l i p a  Au gus t a ,  za świę t ego Lud wik a  i t. d . ,  widzi ,  
■ny t y lk o  wadzących  się z sobą  wassalów o w iększy  lub 
mn ie j s zy  kgs z iemi .  W X I V  wojny p r zy b i e r a j ą  iaowy cha- 
13 1 Cl" J uz was sa I z wassalem,  ale l ud  z l ud em się spie-  
1 \  ^ ° r i  1 .łP ern W a le z ju sze in  wybucha  na rod ow a  wojna 
Z A ngl ikami  ; a to jes t  n i e m y l n ą  cechą p rze jśc i a  n a ro d u  
w nową  s f e r ę  dzia ł ania .  Wr eszc i e  k r zyż ow e  wojny k o ń ­
czą  się w X1IL w ieku ,  a duch  ryc e r sk i ,  ów id e a ł  po l i ty ­
czny  feudal i z i nu ,  w X I V  wieku j uż  j e s t  p r z y  sko na n iu .

Idz i e  tedy  o sk r e ś l en i e  p l anu ,  j ak i  może  być  najs toso­
wniej  uży ty  w w yk ład z i e  tej  części  dz ie jów F ran c j i .  P an  
Guizo t  w  dawn ie j szych  swoich lekcj ach , o b r a ł  sobie za 
g ru n t  w y k ł ad u  tg myśl :  że  w cywilizacji  dwa s ą f a k t a ,  r o z ­
winięcie s ię t ow arz ys k i e  c a łego  n a r od u  i r ozwin ięc i e  się 
oso !ste jego cz ło n k ó w ;  to jest  i ni a ł  na uwadze  dz ie j e  i n s t y ­
tucji . dz ie j e  myśl i  l udzk i ch ,  albo raczej  w yobrażeń .  Za ­
pa t r u j ą c  się na ten  kr a j  z p u n k t u  poli ty c znego ,  w idz imy 

vat s t owarzyszen i a :  św ieck i e  i re l ig i jne .  W świeck i em 
zważamy ,  na lak ta i na p om ni k i  p rawodaws twa .  T r z e m a  
wie lki emi  fakt ami  e po k i  f eudalnej  s ą :  1. S towa rzy sz en i e  
teuda lne  czyli pos i adacze feudów.  2.  WrŹć j  nad n i e m i  
władza  k ró l e wsk a .  3.  Niżej  zaś, gminy.  Go sig zaś t y ­
czy p o m m k o w  p rawodaws twa ,  są to uka zy  k ró lów  f r ane nz -  
k ich ,  ins tytucje  świę t ego Lu d wi ka  , sądy k ró l e s twa  J e r o ­
zol imy; a m i ę d z y  p r awn iczeui i ,  zwyczaje  m ie szkańców p r o ­
wincji  Beauvai s ,  p r ze z  P.  de Beaumanoi s .

Pozos t a j e  s t owarzyszen i e  re l ig i jne  i dz ie j e  u m y s łu  l u d z ­
k i ego  w tej  epoce .  Dwie  widz imy  l i te r a tury :  p iewsza u -  
c zona  ł a c i ń sk a ,  udz i a ł  uajo świeceńszych  osób;  d ru g a  gmin -  
n a ji w J£zy k u  p r ze z  Jud uzywanyjn .

T e  są g łó w n ie j s ze  p u nk t a  nad k tó r em i  P .  Gu izo t  ma 
się w t ym r o k u  zas tanawiać.  T a k i  j e s t  ogó lny  p lan  j e^o 
w y k ła d u  .

WIDOW ISKA W  STOLICY

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  Cntap  m i l jo n o w y  c zy l i  D z ie » 
w czyna  z św ia ta  czarowanego.

T E A T R  F R A N C U Z K I .  —  Ju t r o  L e  M a r i  a bonnes F or­
tunes.  —  L a  C kam bre  de  S u z o n .
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